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Białystok 

Społeczeństwo Królestwa wobec Legionów Polskich 

po akcie S listopada 1916 roku 

Akt 5 listopada 1916 roku otwierał nowy etap w rozwoju sprawy polskiej 
na arenie międzynarodowej, niósł też nowe perspektywy dla żołnierzy 
Legionów Polskich. Zakładano bowiem, że oddziały legionowe będą sta­
nowiły podstawę kadrową przy tworzeniu wojska polskiego, które miało 
powstawać pod zwierzchnictwem niemieckim. Legiony zostały w końcu 
listopada przeniesione do garnizonów na terenie Królestwa Polskiego, co 
pozwalało na nawiązanie bliższych kontaktów ze społeczeństwem tej czę­
ści ziem polskich i lepsze wzajemne poznanie. Tym bardziej, że wcześniej 
stosunki te nie układały się najlepiej. 

Oddziały strzeleckie, które 6 sierpnia 1914 roku przekroczyły granicę 
Królestwa, zdobywały pierwsze doświadczenia bojowe i jednocześnie 
doświadczenia w kontaktach z ludnością, którą szli przecież wyzwalać 
spod carskiego jarzma. Młodzi ochotnicy szybko nabywali biegłości 
w wojskowym rzemiośle i stawali się doświadczonymi żołnierzami. Na­
tomiast postawa mieszkańców zaboru rosyjskiego przyniosła im niemało 
rozczarowań, rodziła poczucie zawodu i frustracji. Oczekiwane powstanie 
w Królestwie nie wybuchło, nie było tam zresztą żadnych ku temu warun­
ków, a antyrosyjskie nastroje, tak typowe zwłaszcza dla zachodniej części 
Galicji w lecie 1914 roku, były w wyraźnej konfrontacji z antyniemieckimi 
nastrojami większości społeczeństwa za kordonem. 

Poświęcenie i żarliwy patriotyzm ochotników w strzeleckich mundu­
rach, święcie wierzących że "Polska to my!': zderzyły się z obojętną postawą 
ludności, która zachowywała daleko idącą rezerwę, a czasem demonstro­
wała wobec nich nawet wyraźną niechęć. Dla tych, co "na stos" rzucili 
w ofierze dla ojczyzny swe młode życie, nie było to łatwe do zrozumienia. 
Widać to na łamach wielu wspomnień oraz w poezji i pieśni legionower . 
To poczucie osamotnienia i niezrozumienia ze strony własnego społe­
czeństwa długo jeszcze - w zasadzie aż do końca ich wojennej epopei 
- towarzyszyć będzie żołnierzom Legionów Polskich. Co prawda rzadko 

l Wymowne są tu choćby słowa pieśni "My, Pierwsza Brygada .. :', np.: "Krzyczeli, 
żeśmy stumanieni.. :', "Leliśmy krew osamotnieni..:: "Legiony to - straceńców los!': 
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spotykano się z otwartą wrogością, ale też równie rzadkie były serdeczne 
powitania. Doznawano ich przeważnie ze strony rodzin ochotników słu­
żących w oddziałach legionowych oraz niewielkich grup zorientowanej 
niepodległościowo inteligencji. Dominowały natomiast bierność, lęk, chęć 
przeczekania gorących wydarzeń, uratowania mienia i życia2• Nie bez 
znaczenia była też obawa przed powrotem Rosjan. "Powrót Taty

" 
- jak to 

określano - był jak najbardziej realny w pierwszym roku wojny. 
Wszystko to przyczyniało się do tego, że legioniści czuli się niejedno­

krotnie obco na polskiej ziemi. Bolało ich bardzo, że mieszkańcy Królestwa 
znacznie cieplejszymi uczuciami obdarzali "naszych

" 
- czyli wojska rosyj­

skie. Chłopi dobrotliwie radzili nawet galicyjskim "sokołom
" 

i "strzelcom', 
by porzucali wojaczkę u boku Prusaków, bo jak przyjdą "nasi

" 
to sprawią 

im lanie, a przy okazji i lojalni poddani cara Mikołaja II mogą ucierpieć3• 
Żołnierze mieli kłopoty z nabyciem, nawet za gotówkę, podstawowych 
produktów. Często odpowiadano im, że "Moskale zabrali

" 
i słowa te trafiły 

nawet na łamy okolicznościowych utworów. 
Na terenie Królestwa Polskiego dominowały rzeczywiście nastroje 

antyniemieckie, szczególnie widoczne w Warszawie i innych większych 

2 Szerzej zob. U. Oettingen, Społeczeństwo Królestwa Polskiego w świetle "źródeł le­
gionowych" w 1914 roku",Dzieje Najnowsze", 2004, nr 3, s. 149-167. O postawie chłopów 
wobec Legionów Polskich szerzej: M. Przeniosło, Chłopi Królestwa Polskiego w latach 
1914-1918, Kielce 2003, s. 357-370; idem, Chłopi Królestwa Polskiego wobec Legionów 
Polskich 1914-1916, [w:l Między irredentą a kolaboracją. Postawy społeczeństwa polskiego 
wobec zaborców, pod red. S. Kalembki iN. Kasparka, Olsztyn 1999, s. 167-180. 

3 Zabawną scenę z okresu walk we wrześniu 1914 r. przedstawił w pamiętniku 
F. S. Składkowski: "Do chaty wbiegła właścicielka [domu - J. S.l, pyskata baba, rycząc: «Co 
robicie, o Jezu, to w chałupie chceta strzylać. Idźta do lasu, kiedy chceta robić powstanie, wy 
pójdzieta, a potem 'nasi' chałupę mi spalą!!!»': F. S. Składkowski, Moja służba w Brygadzie. 
Pamiętnik polowy, Warszawa 1990, s. 25. 

4 W 1915 r. powstał wiersz, autorstwa prawdopodobnie Jana Januszewskiego, pt. 

"Moskale zabrali": 
Ogołocił Moskal Polskę/ Niech go diabeł spali 
Słyszysz bowiem wciąż te słowa:/ "Moskale zabrali!" 

Kiedy proszę gospodarzy/ Aby co sprzedali 
Nie czekają końca, mówiąc:/ "Moskale zabralif" 

"Niechaj będzie pochwalony!"/ - Rzekłem raz z oddali 
A gosposia:/ "Nie ma, nie ma"/ - "Moskale zabralif" 

Raz dziewczątek stała chmara/ Myśmy je pytali: 
"Hej, Marysie, macie wianki?"/ - "Moskale zabralif" 

Nieszczęśliwa Polska nasza/ Któż ją też ocali? 
Wszystko, co w niej tylko było/ - "Moskale zabrali!" 

Publ. [w: l Rozkwitały pąki białych róż ... Wiersze i pieśni z lat 1908-1918. O Polsce, wojnie 
i o żołnierzach, oprac. A. Romanowski, t. I, Warszawa 1990, s. 228. 
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miastachS• Początkowy okres wojny przyniósł wręcz eksplozję entuzja­
zmu i sympatii dla Rosji, co nawet szokowało niektórych obserwatorów. 
Atmosferą i nastrojami w Warszawie był głęboko poruszony Tadeusz 
Hołówko, który wspominał: ,,1 oto zobaczyliśmy obraz, którego nie zapo­
mnę do końca życia. Nowym Światem ciągnął pułk kozaków z orkiestrą 
na czele. I szedł ten pułk otoczony tłumem rozentuzjazmowanej polskiej 
publiczności, która krzyczała: «niech żyje nasze wojsko», «niech żyją nasi 
obrońcy». Panie, rozgorączkowane, z błyszczącymi oczyma szybko kupo­
wały kwiaty i biegły w środek szeregów końskich, aby wręczyć je oficerom, 
panowie opróżniali swe papierośnice i wtykali papierosy kozakom, którzy 
z wysoka, z pobłażliwym uśmiechem przyjmowali te oznaki zachwytu. 
Jakby kto sztylet wsadził mi w serce"6. Zaowocowała tu antypolska poli­
tyka prowadzona w zaborze pruskim i świeże wieści o zburzeniu Kalisza, 
stosunkowo duże wpływy obozu narodowego oraz umiejętna propaganda, 
wspierana piórami wybitnych pisarzy i publicystów, kreująca obraz pod­
stępnej "krzyżackiej bestii"? Toczącą się wojnę próbowano przedstawiać 
jako zmaganie Słowiańszczyzny z germańską nawałą i w związku z tym 
stanowisko Polaków powinno być oczywiste. "Wszak jest to bój dwóch 
z dawna zmagających się ras. Niepodobna nie życzyć zwycięstwa Słowia­
nom!" - komentowała sierpniowe nastroje w Warszawie Maria Lubo­
mirska8• Entuzjastyczne nastroje wobec Rosji i jej armii wkrótce opadły, 
były one wynikiem ogromnego poruszenia, typowego dla pierwszych dni 
wojny. Natomiast wiara w potęgę militarną caratu utrzymywała się jeszcze 
przynajmniej do lata 1915 roku. 

5 K. Dunin-Wąsowicz, Warszawa w 1914 roku",Dzieje Najnowsze", 2004, nr 3, s. 59-
60. Por. A. Achmatowicz, Polityka Rosji w kwestii polskiej w pierwszym roku Wielkiej Wojny 
1914-1915, Warszawa 2003, s. 191-209. O nastrojach w Warszawie w początkowym okresie 
wojny bardzo ciekawie pisze C. Jellenta, Wielki zmierzch. Pamiętnik, Warszawa 1985. 

6 T. Hołówko, Ze wspomnień "germanofila", [w:] Wspomnienia legionowe. Materiały 
z dziejów walk o niepodległość, t. I, Warszawa 1924, s. 21. Nawet księżna M. Lubomirska 
była zaskoczona zachowaniem Warszawy i pod datą 4 VIII 1914 r. odnotowała w pamięt­
niku: "Wieczorem szły pod naszymi oknami liczne oddziały wojska długim korowodem. 
Towarzyszył im tłum entuzjastyczny, krzycząc hurra!!! Niech żyje armia! Cała ulica drżała 
zapałem. W strząsający był to widok w tę noc gwiaździstą - widok nowy, nieoczekiwany. 
Gdzież mary przeszłości? Czy Kościuszkę dreszcz w grobie nie przeszywa?". Zob. Pamiętnik 
księżnej Marii Zdzislawowej Lubomirskiej 1914-1918, Poznań 2002, s. 15. 

7 Por. M. Korzeniowski, Polacy wobec Rosji i Rosjan w latach I wojny światowej, 
[w:] Społeczeństwo polskie w dobie I wojny światowej i wojny polsko-bolszewickiej 1920 roku, 
pod red. R. Kołodziejczyka, Kielce 2001, s. 47-56. O literaturze i publicystyce orientacji 
antyniemieckiej zob. szerzej: K. Stęp nik, Rekonesans. Studia z literatury i publicystyki okresu 
I wojny światowej, Lublin 1997, s. 139-166. 

s Pamiętnik księżnej Marii Zdzisławowej Lubomirskiej . . . , s. 14. Zapis z 3 VIII 1914 f. 
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Nic więc dziwnego, że w takiej sytuacji wkraczający do Królestwa 
strzelcy spotkali się z chłodnym przyjęciem, a i później werbunek do 
Legionów nie przyniósł imponujących efektów. Akcja legionowa budziła 
po drugiej stronie frontu poważne zaniepokojenie, odrzucano ją, kwito­
wano niewybrednymi niekiedy epitetami. "Na wieść o tym, co się «tam», 
za rubieżą frontu dzieje - wspominał Karol Koźmiński - nie znajdowano 
wówczas innego wyrazu jak bratobójstwo i bratobójcy, zaprzańcy, pruskie 
pachołki

"
9. Dla mieszkańców zaboru rosyjskiego armia carska była mimo 

wszystko "naszą" armią, bo służyli tam ich bracia i ojcowie. Natomiast 
wojska państw centralnych i oddziały legionowe walczyły z nimi, były więc 
"obce

" 
i "wrogie

"
; trudno bowiem za swoich uznać tych, co strzelają do 

naszych ojców i braci. Sprawy te wywoływały wiele emocji, rozczarowań, 
pretensji, widocznych zwłaszcza w literaturze wspomnieniowefo. 

"Duchową ojczyzną' dla legionistów pozostawała więc Galicja. Tam 
znajdowali zrozumienie i poparcie, utwierdzali się co do słuszności wy­
branej drogi do niepodległości, tam odpoczywali fizycznie i psychicznie 
po ciężkich okresach walk. Felicjan S. Składkowski tak opisywał wkrocze­
nie ich do Krakowa: "Tu widzimy, że mamy ojczyznę! Ludzie na ulicach 
krzyczą, śmieją się i płaczą'. Podobnie oceniał mieszkańców Podhala, gdzie 

9 K. Poraj-Koźmiński, Z ułanami Beliny 1914-1916, Warszawa 1928, s. 33. M. Lubo­
mirska 12 VIII 1914 r. zapisała w pamiętniku: "Podobno już w lubelskiem i kieleckiem 
rozgospodarowały się Polskie Drużyny Bojowe i Sokoły pod wodzą austriackich oficerów, 
podburzające ludność. Mówią, że szef sztabu austriackiego Hoetzendorf obiecuje nam 
Polskę złożoną z Galicji i części Królestwa pod panowaniem Habsburgów i są głupcy, 
którzy się na to łapią. Mnie się widzi, że licytacja to flirt polityczny, lecz podłość wroga 
uzyskuje młodą krew polską, a za szaleństwo nieletnich kraj drogo zapłaci ostatecznie 
swoim groszem': Zob. Pamiętnik księżnej Marii Zdzisławowej Lubomirskiej ... , s. 20. 

10 Z najnowszych pozycji, dotyczących tej problematyki warto zwrócić uwagę na 
wspomnienia "beliniaka" Michała Brzęk-Osińskiego, który tak relacjonował przyjęcie 
w Królestwie: "Najbardziej może lękano się naszych wizyt i osobistego zaangażowania 
we dworach. Przeważała bowiem w tych sferach orientacja Narodowej Demokracji i echo 
słynnej odezwy Wielkiego Księcia Mikołaja Mikołajewicza do Polaków. [ . . . j W miasteczkach 
patrzono na nas z niepewną ciekawością, ze strony Zydów podejrzliwie. Trafiało się rzadko 
na objawy prawdziwego patriotyzmu. Oczywiście oczekiwaliśmy go przede wszystkim od 
inteligencji, a więc od większych miast będących jej skupiskami. Lecz tam znów kwitło 
obrzydliwe, endeckie rusofilstwo. [ . . .  j prawdziwie obco to poczuliśmy się dopiero w moim 
rodzinnym mieście [Radomiu - J. S.l, przed i po bitwie pod Laskami w październiku 
1914 r. Mimo poprzedzającej nas wiadomości mogłem stwierdzić, że na trasie przemarszu 
naszego batalionu, od rogatki kieleckiej do kozienickiej, witających można było policzyć 
na palcach. Ulice puste jak wymiótł. [ . . .  j To był strach przed Rosjanami. Nazajutrz, gdy 
wkraczały do Radomia zwycięskie syberyj skie pułki, na ulice wyległy tłumy. A nie zabrakło 
podobno i takich, którzy rzucali kwiaty pod nogi grzmiących ruskimi pieśniami sołdatów. 
Czyli w swej masie miasto przesiąknięte wstrętnym rusofilstwem, odżegnywało się od nas 
jak od upiorów przeszłości': M. T. Brzęk-Osiński, Ze wspomnień legionisty i piłsudczyka 
1905-1939, Warszawa 2003, s. 84-87. 
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odpoczywali w Zawoi: "Ludność tu inna niż w Królestwie. Uważają nas 
za swoich żołnierzy, pomagają we wszystkim, czym mogą. Chłopcy czują 
się doskonale na kwaterach"ll. 

Sytuacja zaczęła zmieniać się latem 1915 roku, kiedy to wycofująca się 
armia rosyjska zaczęła palić wsie, zmuszać do ewakuacji mieszkańców 
i dokonywać innych zniszczeń. Kozacy nie budzili już sympatii - jak 
na początku wojny - ale powszechną grozę. Paląc wsie Lubelszczyzny 
i Podlasia, Rosjanie jednocześnie palili za sobą mosty, a ludność przestała 
ich określać mianem "nasi"12. Równocześnie cieplej zaczęto przyjmować 
legionistów. Owacyjnego wręcz powitania doczekali się oni w Lublinie. 
Jeden z "beliniaków" (żołnierzy l pułku ułanów) wspominał: "Wpadamy 
do miasta - i oto na ulice wylegają witające nas tłumy. Przez Krakowskie 
Przedmieście konie szły już między szpalerami. Radosne okrzyki i wiwaty 
mieszały się ze łzami tych co widocznie nie marzyli, aby ich oczy kiedyś 
oglądały polskich ułanów. Z okien sypały się na nas kwiaty, powiewały 
chusteczki. [ ... ] każdy ułan to aż dygotał z przejęcia. Nie byliśmy do czegoś 
takiego przyzwyczajeni. Spotykały nas najczęściej jeśli nie niechęć, to brak 
zrozumienia"13 . 

Po wyparciu wojsk carskich z Królestwa nastroje prorosyjskie osłabły, 
co nie oznaczało, że nowi okupanci zyskali sympatię. Niemców bano się 
i nienawidzono, natomiast Austriaków przeważnie obdarzano lekceważe­
niem i pogardą. Władze austriackie, mimo iż posiadały lepsze doświad­
czenia współpracy z Polakami, nie potrafiły zdobyć sympatii ani zaufania 
społeczeństwa zaboru rosyjskiego. 

Nastroje ludności ulegały jednak powolnej, ale znamiennej ewolucji. Sła­
bły systematycznie wpływy rosyjskie, kompromitowała się też coraz bardziej 
monarchia Habsburgów. Obraz nastrojów prorosyjskich i antyniemieckich 
na początku wojny oraz stopniowe od nich odchodzenie znalazł ciekawe 
odzwierciedlenie w wydanym kilka lat ternu pamiętniku Marii Lubomir-

11 F. S. Składkowski, op. cit., s. 39-41. Zapis z listopada 1914 r. 
12 J. Konefał, Legiony Polskie w Lubelskiem 1914-1918, Lublin 1999, s. 56-57. 
13 M. T. Brzęk-Osiński, op. cit., s. 91. Nawet niechętny Legionom Ryszard Wojdaliński 

odnotował: "Ludność szalała. Sam, gdy zobaczyłem polskich ułanów, chociaż przecież tak 
głęboko byłem przekonany o szkodliwości wiązania sprawy Polski ze zwycięstwem państw 
niemieckich, nie mogłem powstrzymać się od łez". Zob. R. Wojdaliński, Wspomnienia lubel­
skie z lat 1914-1918 na tle ogólnej sytuacji politycznej, Biblioteka Jagiellońska (dalej: BJ), rkps 
9855, k. 40. Por. B. Kasperek, Pasywiści lubelscy 1915-1918, [w: l Lublin i lubelskie w dobie 
porozbiorowej. Społeczna i gospodarcza aktywność społeczeństwa, pod red. A. Koprukow­
niaka, Lublin 1996, s. 165; J. Konefał, op. cit., s. 57-62. Ten ostatni zwraca uwagę, że jako 
pierwsi weszli 30 VII 1915 r. do miasta najprawdopodobniej nie "beliniacy': ale "ostojacy" 

ze szwadronu rtm. Juliusza Ostoi-Zagórskiego. 
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skiejl4. Rosja wycofywała się z ziem polskich skompromitowana, odwro­
towi towarzyszyły planowe zniszczenia i deportacje ludności, a rusyfi­
kacyjna polityka w zajętej Galicji Wschodniej nie napawała bynajmniej 
optymizmem 15. Umacniała się więc orientacja antyrosyjska, tym bardziej, 
że Niemcy okazywali się nie aż tak "straszni

" 
jak to przedstawiała propa­

ganda. Kontakty z nimi wpływały zwykle na racjonalizację ocen i "trzeź­
wiły

" 
umysłyl6. 

Od lata 1915 do późnej jesieni 1916 roku oddziały legionowe przebywały 
na froncie i miały niewiele okazji do kontaktów ze społeczeństwem Króle­
stwa Polskiego. Władze niemieckie praktycznie nie wpuszczały "legunów" 
na obszar generałgubernatorstwa warszawskiego i nie pozwalały na szerszą 
akcję informacyjno-propagandową. Sytuacja zmieniła się po ogłoszeniu 
aktu 5 listopada 1916 roku. Proklamacja ta została przyjęta z ogromnym 
entuzjazmem i jednocześnie uczuciem ulgi w szeregach legionowych, że 
ich poświęcenie i przelana krew nie poszły na marne. Tym bardziej, że 
I i III Brygada przechodziły wtedy ostry kryzys "dymisyjny

"
, związany 

z wystąpieniem z Legionów brygadiera Józefa Piłsudskiego. Już od począt­
ku pojawiały się wątpliwości co do faktycznego znaczenia listopadowej 
proklamacji, jednak tego dnia było co świętować i nawet nielubiani zazwy­
czaj sojusznicy cieszyli się chwilową sympatią. "Panował w Baranowiczach 
kolosalny ruch - zapisał w dzienniku jeden z żołnierzy - a rozweseleni 
legioniści zapijali się na umór do późnej nocy

"
I? Legioniści z I Brygady 

mieli podwójny powód do radości, gdy dotarły do nich informacje o decy-

14 Pamiętnik księżnej Marii Zdzisławowej Lubomirskiej . . .  , s. 8. We wstępie J. Pajewski 
podkreśla, że ten obraz ewolucji nastrojów, to "najbardziej bodaj interesujący problem, 
uwidoczniony w Pamiętniku". 

15 O zmianach w postawach społeczeństwa Królestwa zob. szerzej: J. Lewandowski, Od 
pełnej niewoli do pełnej niepodległości. Przemiany postaw społeczeństwa Królestwa Polskiego 
w latach 1914-1918, [w:] Społeczeństwo polskie w dobie I wojny światowej . . .  , s. 77-83. 

16 K. Poraj -Koźmiński (op. cit., s. 49) tak komentował pierwszy dzień pobytu Niemców 
w Warszawie: "Poszedłem na Krakowskie [Przedmieście - J. S.] do kawiarni «Empire» 
na śniadanie. Na werandzie siedziało przy kawie i piwie sporo oficerów i szeregowych 
niemieckich. [ . . .  l Panowało też pewne zdziwienie, iż szeregowi niemieccy nie krępują 
się obecnością oficerów w lokalach, że Niemcy nie mordują ludzi na ulicach, że wreszcie 
płacą za to co zjedli czy wypili. Ludność Warszawy zachowywała się zupełnie poprawnie. 
Nie kryła się po domach, nie narzucała się nowym okupantom". 

17 Relacje Stanisława i Tadeusza Tyrowiczów z pobytu w Legionach Polskich z lat 
1915-1917, Biblioteka Zakładu Narodowego im. Ossolińskich we Wrocławiu (dalej: BOss.), 
rkps 15661/1, k. 171. O hucznym świętowaniu z tej okazji wspominał też W. Lipiński, który 
następnego dnia zanotował:" Uf... Paskudny katzenjammer przechodzą dzisiaj Legiony. Jak 
sięgnąć mogę pamięcią - nigdy podobnego pijaństwa nie było, jak wczoraj. Ale też chłopcy 
mieli powód, by się wstawić. Wreszcie cel osiągnięty, po przeszło dwuletniej ciężkiej pracy 
- można się więc rozradować". Zob. W. Lipiński, Szlakiem I Brygady. Dziennik żołnierski, 
Warszawa 1928, s. 341. 
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zji Komendanta w sprawie cofnięcia ich wniosków o dymisje. Przyczyniło 
się to do uspokojenia sytuacji wewnętrznej w oddziałach, wlało nadzieję 
w serca żołnierzy, otwierało nowe, obiecujące perspektywy. 

Listopadowa proklamacja dwóch cesarzy przewidywała tworzenie na 
terenie Królestwa Polskiego wojska, które miało u boku państw centralnych 
walczyć przeciw Rosji. Polskie plany zakładały wykorzystanie Legionów 
Polskich jako kadr przy organizowaniu tej armii. Dla Polaków była to rzecz 
bezdyskusyjna, ale nie było to już tak oczywiste dla strony niemieckiej. 
Przewidywany na dowódcę armii polskiej gen. Hans von Beseler uważał, że 
Legiony są "przeżarte polityką" - część uznaje autorytet Józefa Piłsudskiego, 
część zaś stanowi ostoję wpływów austrofilskich - nie kwapił się więc do two­
rzenia wojska na takim fundamencie. Ważne rozstrzygnięcia w tej sprawie 
zapadły 11 listopada 1916 roku w Pszczynie. Na spotkaniu przedstawicieli 
niemieckiego i austro-węgierskiego naczelnego dowództwa postanowiono, 
że Legiony będą jednak wykorzystane jako kadry przyszłej armii polskiej18. 
Umowa pszczyńska zakładała, że Polski Korpus Posiłkowy (taką nazwę 
nosiły formalnie od 20 września 1916 roku oddziały LP) będzie wydzielony 
ze składu c. i k. armii i przekazany gen. Beselerowi jako podstawa kadrowa 
do tworzenia wojska polskiego i dla celów werbunkowych. 

W oddziałach legionowych z radością przyjęto decyzję o przeniesieniu 
do Królestwa i wykorzystaniu ich jako kadr przy tworzeniu polskiego woj­
ska. Żołnierze chciwie nasłuchiwali wieści płynących z kraju - ciekawi byli 
zwłaszcza reakcji na akt 5 listopada, stosunku społeczeństwa do Legionów 
i do kwestii tworzenia armii polskiej pod niemieckim zwierzchnictwem. 
Postawa ludności ciągle była dla żołnierzy wielką niewiadomą. Do oddzia­
łów na froncie docierały tylko skąpe informacje na ten temat, a doświad­
czenia lat 1914-1915 przyniosły przecież niemało rozczarowań. 

Niemieckie władze okupacyjne przygotowały na przyjęcie polskich 
oddziałów kilka kompleksów koszarowych, wykorzystywanych wcześniej 
przez wojska carskie. Mieściły się one nieopodal Warszawy i na północnym 
Mazowszu. W dniach 27-29 listopada 1916 roku transportami kolejowymi 
przewieziono jednostki legionowe do nowych miejsc dyslokacji. Wiara 
jechała w znakomitych nastrojach, przy śpiewie legionowych piosenek. 
Legioniści byli pewni, że następne miesiące przyniosą zasadniczy postęp 
w budowie państwowości polskiej i narodowego wojska. Ten entuzjazm 
widoczny jest na łamach wielu pamiętników żołnierskich19• Optymistyczne 

18 W. Milewska, J. T. Nowak, M. Zientara, Legiony Polskie 1914-1918, Kraków 1998, 
s. 215. 

19 "Cieszy nas niezmiernie - pisał Adolf Kotarba - że dostaniemy się wreszcie do 
Królestwa, gdzie będziemy mogli trochę inaczej żyć. Zaczniemy może nareszcie tworzyć 
nowe pułki Wojska Polskiego; jest nas bowiem jeszcze tylu, że możemy obstawić etaty 
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nastroje i oczekiwania żołnierzy zderzyły się jednak z realiami ostrej walki 
politycznej i antyokupacyjnymi nastrojami społeczeństwa w Królestwie. 

Przybywający do garnizonów nad Wisłą i Narwią legioniści trafili 
w sam środek wielkiej batalii polityczno-propagandowej, toczonej wokół 
manifestu 5 listopada 1916 roku i kwestii tworzenia armii polskiej. Duże 
wzburzenie społeczeństwa i ostrą krytykę ze strony większości ugrupowań 
politycznych wywołała odezwa werbunkowa, wzywająca do wstępowania 
w szeregi wojska, ogłoszona 9 listopada przez generał-gubernatorów Hansa 
Beselera i Karla Kuka. Uważano powszechnie, że była ona przedwczesna -
nie istniała wtedy jeszcze żadna polska instytucja państwowa - i odsłaniała 
rzeczywiste zamiary mocarstw centralnych, ograniczające się do pozyskania 
jak największej liczby polskiego żołnierza. Zajadłą, niekiedy bardzo brutal­
ną polemikę, toczyły stronnictwa aktywistyczne i pasywistyczne. W ogniu 
krytyki tych ostatnich znaleźli się też legioniści, a zwłaszcza rola, jaką mieli 
odegrać przy tworzeniu armii polskiej. Szczególnie ostro atakowany był płk 
Władysław Sikorski i podległy mu aparat zaciągowy - za rozpoczęcie akcji 
werbunkowej bez akceptacji ze strony polskich czynników politycznych 
i społeczeństwa Królestwa. Powszechnie domagano się najpierw utworzenia 
rządu polskiego, a później wojska. W okolicznościowych utworach wykpiwa­
no i demaskowano zamiary niemieckie. Przykładem może być "Krakowiak 
Prusko-Niepodległościowy": 

Piłsudski, Piłsudski, 
Puść w trqbę Austriaków, 
Wdziej se pikielhaubę, 
Przystań do Prusaków. 
Wiluś, dobry cysorz, 
Już idzie z "pufferstaatem", 
Będzie wolna Polska, 
Pod niemieckim batemPO 

oficerskie i podoficerskie wielu pułków. Po przebyciu szkoły podoficerskiej prawie każdy 
z naszych szeregowców może zostać kapralem. Mamy przecież za sobą dwa lata praktyki 
na froncie, a to też coś znaczy. Nie widziałem jeszcze Warszawy i jestem bardzo ciekawy, 
jak też nas tam przywitają". A. Kotarba, Pamiętnik żołnierski sierżanta I -szej Brygady Józefa 
Piłsudskiego, cz. 1, Warszawa 1938, s. 278. Por. M. Klimecki, K. Filipow, Legiony to ... Szkice 
z dziejów Legionów Polskich, Białystok 1998, s. 144. 

20 Druki ulotne dotyczące Legionów, BJ, sygn. 224779 IV Rara, t. I, k. 48. 
Innym przykładem tego typu twórczości jest wiersz "Jeszcze Polska nie zginęła" (5 XI 

1916): 
Jeszcze Polska nie zginęła/ - Tak głosi orędzie/ Okroimy kawał kraju/ I Królestwo będzie. 
Marsz, marsz, Polacy/ W alians trójprzymierza!! Tylko dajcie więcej! Nowego żołnierza ... 
Przejdźcie Wisłę, przejdźcie Wartę/ Idźcie w ślad Kościuszki/ 
Nauczył was Bonaparte! Śnić na wierzbie gruszki ... 
Publ. [w: J Rozkwitały pąki białych róż . .. , s. 511. 
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Powitanie oddziałów legionowych w stolicy Królestwa, które zaplano­
wano na 1 grudnia 1916 roku, organizowały władze niemieckie i polskie 
ugrupowania polityczne. Stronie niemieckiej szczególnie zależało na 
propagandowym wykorzystaniu wkroczenia Legionów do Warszawy. 
Podjęła ona drobiazgowe przygotowania z tym związane. Przygotowy­
wała się także Komenda LP oraz partie polityczne, szczególnie stron­
nictwa aktywistyczne. Aby zapewnić odpowiednio uroczyste powitanie 
"legunów" powstał specjalny komitet organizacyjny, z rektorem Józefem 
Brudzińskim na czele, skupiający działaczy Ligi Państwowości Polskiej 
(LPP), Centralnego Komitetu Narodowego (CKN), Klubu Państwowców 
Polskich (KPP) i innych organizacWl. Miał on zadbać o dekorację trasy 
przemarszu, przygotowanie przyjęcia dla oficerów i żołnierzy oraz galo­
wych przedstawień w teatrach. 

Zaszczyt uroczystego wkroczenia do stolicy przypadł w udziale najbar­
dziej lojalnej II  Brygadzie Legionów (3 i część 4 pułku piechoty, 2 pułk 
ułanów) oraz oczywiście sztabowi i pododdziałom Komendy LP. Puł­
kownik Stanisław Szeptycki wydał specjalną instrukcję, która regulowała 
trasę i sposób przemarszu22• Oddziały występowały "w pełnym rynsztunku 
polowym': żołnierze z przypiętymi odznaczeniami mieli ustawić się w Ale­
jach Jerozolimskich, na wysokości dworca wiedeńskiego. Po powitaniu 
przez władze Warszawy, o godzinie 9.30 nastąpił przemarsz przez miasto 
Alejami Jerozolimskimi, Nowym Światem, Krakowskim Przedmieściem, 
dalej ulicą Czystą na Plac Saski. Na trasie były bramy triumfalne, stosowne 
transparenty, chleb i sól, wiązanki kwiatów. Chodniki wypełniały zorga­
nizowane grupy młodzieży akademickiej i szkolnej, delegacje organizacji 
społecznych ze sztandarami oraz rzesze publiczności23• U zbiegu Alei 
Jerozolimskich i Nowego Światu Legiony powitał gubernator Warszawy, 
gen. Ulrich von Etzdorf. 

Główne uroczystości odbyły się na Placu Saskim, z udziałem gene­
rał-gubernatora Beselera. Dokonał on przeglądu oddziałów i wygłosił 

Równie "optymistycznymi" strofami kończyła się "Kolęda warszawska na r. 1916": 
Jeszcze nie zginęła Polska/ Póki my z Niemcami!/ 
Wywiozą nas wszystkich razem/ Z chlebem, z kartoflami!! 
Marsz, marsz Polacy/ Do Niemiec, do pracy/ Pod wodzą Beselera/ Weźmie nas cholera! 
Publ. [w:] Rozkwitały pąki białych róż . . . , s. 516. 
21 P. Mikietyński, Generał Stanisław hr. Szeptycki. Między Habsburgami a Rzecząpospolitą 

(okres 1867-1918), Kraków 1999, s. 153-155; Przybycie legionistów",Kurier Warszawski" 

z 30 XI 1916, s. 2. 
22 Archiwum Polskiej Akademii Nauk w Warszawie, Materiały Artura Śliwińskiego, 

sygn. II1- 59/13, k. 8 (Instrukcj a ustawienia się, marszu, parady i defilady Legionów Polskich 
w dniu l XII 1916). 

23 "Kurier Warszawski" z l XII 1916 (wyd. wieczorne), s. 1-2. 
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mowę powitalną do "towarzyszy broni", zakończoną okrzykiem na cześć 
wolnej i niepodległej Polski. Następnie odbyła się defilada przed hotelem 
"Bristol", a po południu przyjęcie na Zamku dla wyższych oficerów legio­
nowych (od stopnia kapitana w górę)24. Dla żołnierzy także przygotowano 
poczęstunek oraz szereg imprez kulturalnych i towarzyskich (podwieczo­
rek w Galerii Luksemburskiej, spektakle teatralne i inne spotkania). Nie 
brakowało wzruszeń i rozrzewnienia - wszak Warszawa po raz pierwszy 
od czasów powstania listopadowego oglądała regularne oddziały polskiego 
wojska. Maria Lubomirska, obserwująca przemarsz legionistów Alejami 
Jerozolimskimi, notowała te ulotne wrażenia: "Malownicze czerwone 
wyłogi ułańskie wskrzeszały jakieś sny o Napoleonie - o dawnej sławie ... 
Coś chwytało za gardło i oczy przesłaniało chmurą. Czyli to przeszłość 
zmartwychwstaje i błyska, aby znów zgasnąć; czyli to zwiastuny wolności, 
ci nasi spod innego znaku, niegdyś tak potępiani"25. 

Na pozór powitanie przebiegło więc zgodnie z planem i bez zgrzytów. 
Tak też przedstawiała to aktywistyczna prasa, która nagłośniła to nieco­
dzienne wydarzenie26• Jednak legioniści nie byli zachwyceni przyjęciem 
w Warszawie. Większość odebrała je jako chłodne, inni jako obojętne, 
lub nawet niechętne. Przy tej okazji toczyła się bowiem zażarta walka 
propagandowa między dwoma skrzydłami obozu aktywistycznego (LPP 
i NKN kontra stronnicy Piłsudskiego). Nie pozostawali też bezczynni 
pasywiści - zdeklarowani przeciwnicy tworzenia armii polskiej u boku 
Niemiec. Brygadier Piłsudski wydał precyzyjne instrukcje dla Walerego 
Sławka i Tadeusza Kasprzyckiego, który był Komendantem Głównym 
Polskiej Organizacji Wojskowej (POW), odnośnie postępowania w War­
szawie. W liście z 24 listopada 1916 roku polecał: "Zwrócić uwagę na żoł­
nierzy i podoficerów z 3 pp, który przyjdzie do Warszawy i starać się ich 
przerobić, zrobić im manifestację na moją korzyść. Komendzie Legionów 
takie manifestacje robić często, przyjęcie możliwie chłodne i odpychające. 
To samo w stosunku do wszystkich oficerów Komendy i 3 pp, których 

24 Ibidem; "Przegląd Wieczorny" z l XII 1916, s. 1; P. Mikietyński, op. cit., s. 156-157; 
Relacje Stanisława i Tadeusza Tyrowiczów z pobytu w Legionach Polskich z lat 1915-1917, 
BOss., rkps 15661/I, k. 179-180; S. Zmigrodzki, Przed i po 6 sierpnia. Wspomnienia oficera 
łączności I Brygady, Warszawa 1935, s. 236-238. 

25 Pamiętnik księżnej Marii Zdzisławowej Lubomirskiej .. . , s. 438. Znamienne jednak, 
że mąż autorki, Zdzisław Lubomirski, jako prezydent Warszawy nie uczestniczył w uro­
czystościach powitania Legionów. 

26 
"Głos Stolicy" z 1 XII 1916. Gazeta ta cały numer świąteczny (z 24 XII 1916) poświę­

ciła też Legionom. Także prasa krakowska pisała o entuzjastycznym powitaniu Legionów 
przez władze i mieszkańców miasta. Zob. J. M. Seniów, Na drodze do niepodległości. Prasa 
krakowska wobec Legionów Polskich podczas I wojny światowej (1914-1918), Kraków 2004, 
s. 109. 
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traktować jako zdrajców, o ile nie są wyraźnymi zwolennikami naszymi. 
Zrobić z takiego postępowania modę w Warszawie, tłumacząc wszędzie 
dlaczego wybrano 3 pp do Warszawy (pretorianie)"27. Powitanie legioni­
stów w Warszawie wykorzystano więc do fetowania I Brygady i jej byłego 
Komendanta. Nazwisko nieobecnego Piłsudskiego słychać było na ulicach 
znacznie częściej i głośniej niż nazwisko ówczesnego Komendanta Legio­
nów - płk. Stanisława Szeptyckiego. Młodzież, inspirowana przez POw, 
wznosiła okrzyki na cześć I Brygady, demonstrując jednocześnie chłodny 
stosunek do Komendy Legionów. Boleśnie odczuwali to niekiedy żołnierze 
defilujących oddziałów. Przykładowo Stanisław Tutaj z 2 pułku ułanów 
pisał: "Agitacja prowadzona przez przedstawicieli I Brygady i POW była 
wyraźnie wroga dla nas, przedstawiała nas jako zaprzedanych austriackich 
najemników. Głupcy wierzyli tym bredniom i pozwalali sobie na różne 
złośliwości

"
28. 

Sporym zaskoczeniem była dla żołnierzy postawa ludności. Z jej strony 
nierzadko padały okrzyki "bratobójcy': "werbownicy". "Publiczność pa­
trzyła nie dowierzając - komentowano na łamach peowiackiego "Rządu 
i Wojska" - z odległości, jak nie na swoich

"
29. Legioniści byli zdezorien­

towani, nie rozumieli takich nastrojów. Mocno zdegustowany powita­
niem był Wojciech Kossak, który uczestniczył w tym wydarzeniu jako 
przedstawiciel c. i k. armii. "Chmurny był dzień - pisał on - chmurna po 
większej części i daleka od jakiegokolwiek entuzjazmu publiczność i coraz 
chmurniejsze, im więcej do środka Warszawy wchodzili, wychudzone, 
zbiedzone młode twarze legionistów. Nastrój zimny. [ ... ] tu i ówdzie wśród 
milczenia i odgłosu jedynie marszowego tupotu butów żołnierskich i kopyt 
końskich, nieśmiało rzucony kobiecą ręką kwiatek, za to częste wygwizdy: 

27 J. Piłsudski, Korespondencja 1914-1917, oprac. S. Biegański, A. Suchcic, Londyn 
] 986, s. 233. 

28 S. Tutaj, "A kto chce rozkoszy użyć ... " Pamiętnik legionisty-żołnierza z walk o wyzwo­
lenie Polski, [w: l Teraz będzie Polska. Wybór pamiętników z okresu I wojny światowej, oprac. 
A. Rosner, Warszawa 1988, s. l lO. W dzienniku S. i T. Tyrowiczów znajdujemy taką oto 
charakterystykę stosunku ludności Warszawy do legionistów:" W ogóle ludność uświado­
miona odnosi się przychylnie do legionistów jako takich - a szczególnie do I Brygady, którą 
nazywa legionem polskim - zaś II i III Brygadę nazywa austriacką, dla tych również ludność 
jest przychylna, lecz w mniejszym stopniu. Natomiast wrogo odnosi się do Komendy LP 
- a szczególnie do płka Sikorskiego - którego wprost jawnie w ogłoszeniach rozlepianych 
na mieście nazywają jurgieltnikiem, austriackim sprzedawczykiem itd., a nawet dość jawnie 
krążą pogłoski, że mają go zamiar sprzątnąć. Wszyscy w Piłsudskim widzą Boga, wszyscy 
żądają rządu narodowego i armii polskiej przez rząd narodowy do życia powołanej" (BOss., 
rkps 15661/I, k. 177-178). 

29 Żołnierz polski w Warszawie",Rząd i Wojsko" z 25 I 1917, nr 9, s. 4. Por. J. Zając, 
Dwie wojny. Mój udział w wojnie o niepodległość i w obronie powietrznej Polski, Londyn 
1964, s. 53; M. Porwit, Spojrzenia poprzez moje życie, Warszawa 1986, s. 179-180. 
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«bratobójcy! »"30. On także podkreślał zorganizowaną klakę na rzecz I Bry­
gady i Piłsudskiego oraz obawy części społeczeństwa, że legioniści będą 

"narzędziem" werbunkowym dla władz niemieckich. We wspomnieniach 
innych obserwatorów wydarzeń często padały słowa o umiarkowanym 
entuzjazmie i "rozdwojeniu" publiczności na ulicach Warszawy31. 

Większość stronnictw aktywistycznych wystosowała z okazji przybycia 
Legionów Polskich powitalne odezwy, w których podkreślano ich zasługi 
i zachęcano do dalszej pracy przy budowie wojska i państwa polskiego. 
"Z serdeczną radością i z głębokim wzruszeniem witamy Was w Warszawie 
- głosiła odezwa CKN do żołnierzy - Spełniło się wreszcie prawo Wasze 
wejścia do stolicy Polski, spełniło się prawo stolicy - powitania żołnierza 
polskiego". Jednakże jednocześnie podkreślano, że " ... wszystkim nam świ­
ta nadzieja, że wkrótce na czele waszym ujrzymy twórcę i organizatora 
Waszego czynu, Wodza, ku któremu dziś oczy całej Polski się zwracają!"32. 
W wielu drukach widać też obawy, że Niemcy wykorzystają propagandowo 
i organizacyjne Legiony do wsparcia werbunku. Odezwa organizacji mło­
dzieżowych wyraźnie ostrzegała, że rząd niemiecki " ... wbrew idei twórcy 
Legionów - Piłsudskiego, chce zrobić z czystego, nieskalanego żołnierza 
polskiego narzędzie werbowania ochotników do kadrów ściśle z armią 
niemiecką związanych"33. 

Przy okazji wkroczenia oddziałów legionowych do Warszawy uaktywnili 
się też przeciwnicy tworzenia armii polskiej u boku państw centralnych. 
Ich enuncjacje i druki ulotne mogły być wręcz szokujące dla żołnierzy, 
których nazywano np. werbownikami, pruskimi pachołkami. "Warszawa 
ogląda Was z ciekawością - czytamy w jednej z takich odezw - ale i ze stra­
chem, jak ogląda Niemców i Austriaków. Warszawa ogląda Was i milczy ... 
Bo wie po coście tu przyszli. Wie, że nie przychodzicie wyzwalać Polski 
z niewoli niemieckiej, lecz że przysłał Was tu rozkaz Wilhelma na łowy! 

30 W Kossak, Wspomnienia, Warszawa 1973, s. 302. Uzasadnione były więc obawy 
J. Hupki (Z czasów wielkiej wojny. Pamiętnik nie kombatanta, Lwów 1937, s. 263), który 
zanotował: " Bardzo się lękam, że nasze chłopaki będą miały gorzki zawód po tylu bojach 
i tęsknotach za Warszawą'. Por. M. Klimecki, K. Pilipow, op. cit., s. 145. 

31 S. Zmigrodzki (op. cit., s. 236) pisał, że do przygotowywanej parady powitalnej 
" . . .  społeczeństwo odnosiło się nader powściągliwie i bez entuzjazmu': Z kolei Ignacy 
Daszyński, który przebywał wtedy w stolicy, wspominał: " Przemarsz 3 pułku wzruszył 
Warszawę, ale widać było, że publiczność jest rozdwojona i nie daje się porwać zjawisku 
którego nie rozumie!. .. Nie tak wyglądało w myślach naszych wejście żołnierza polskiego do 
uwolnionej stolicy swego narodu!

"
. I. Daszyński, Pamiętniki, t. II, Warszawa 1957, s. 254. 

32 Odezwa CKN pt. " Zołnierze
" 

z l XII 1916, Biblioteka Narodowa (dalej: BN), Do­
kumenty Zycia Społecznego (dalej: DZS), sygn. IA 5 Cim. Por. też odezwę NZR pt. " Cześć 
żołnierzowi polskiemu

" 
z l XII 1916, ibidem. 

33 Ulotka z 30 XI 1916, podpisana przez Młodzież Narodową, Młodzież Promienistą 
i Młodzież Zarzewiacką, BN, DZS, sygn. lA 5 Cim. 
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Tak bracia! Macie łowić dla Niemców biedny, zgłodniały lud polski. Macie 
go napędzać do wojska, macie spełniać ohydne rzemiosło naganiaczy-wer­
bowników"34. Zagorzali zwolennicy orientacji antyniemieckiej przekony­
wali, że legioniści nie znają realiów okupacyjnych i opinii społeczeństwa, 
zaś armię polską może powołać jedynie "zbiorowa wola Narodu" wyrażona 
przez Sejm. Należy jednak zaznaczyć, że te ostre słowa kierowano nie tyle 
przeciw żołnierzom, ile przeciw werbunkowi rozpoczętemu przez Sikor­
skiego. Jednak przy okazji "dostawało się" też i legionistom, szczególnie 
tym zatrudnionym w aparacie zaciągowym. 

Powitanie Legionów w Warszawie i towarzyszące im wydarzenia dawały 
wiele do myślenia wszystkim uważnym obserwatorom. Wykazały na istnienie 
głębokich podziałów wewnętrznych i rozbieżności politycznych w samych 
szeregach legionowych oraz ich duże upolitycznienie." W każdym razie źle 
bardzo jest - komentował w pamiętniku Stefan Jankowski - że w Legio­
nach, jeżeli mamy je za wojsko nasze uważać, są partie i polityka kwitnie. 
Tego w armii być nie powinno"35. Także społeczeństwo było zróżnicowane 
w swojej postawie wobec Legionów i nieufnie odnosiło się do pomysłu 
organizowania armii polskiej u boku Niemiec. 

Przybywającym do mniejszych garnizonów legionistom zorganizowano 
też oficjalne powitania, choć oczywiście skromniejsze, niż to w Warszawie. 
Były one sporym przeżyciem dla żołnierzy, zwykle pierwszym kontaktem 
z ludnością Królestwa, stąd też znalazły swoje miejsce na łamach wspo­
mnień i pamiętników. Wacław Lipiński z sympatią odnotował powitanie 
5 pułku piechoty w Pułtusku, podczas którego orkiestra strażacka wy­
grywała "straszliwą trzęsionkę': była brama triumfalna, chleb i sól, a po 
defiladzie "punkt kulminacyjny całego przyjęcia - bigos dla całego pułku"36. 
Jednak już w Łomży żołnierze 1 pułku piechoty byli zawiedzeni, gdyż 
spodziewali się cieplejszego przyjęcia. Emil Jerzy Czerniawski, opisując 
w liście defiladę i pierwszy dzień pobytu w mieście, stwierdził: "Miasto 
ubrane flagami było ciche i spokojne. Ani jednego okrzyku, ani jednego 
oklasku! Cicho jak na pogrzebie. W jednej chwili jeno sympatyczniej się 
zrobiło, gdy dzieci szkolne utworzyły szpaler, a skautki trochę zieleniny 
rzuciły nam pod nogi. Poza tym nic. Łomża przyjmowała nas, zdałoby 
się, jak mus lub przybłędów"37. Także Kazimierz Świtaiski w swoim dia­
riuszu dość krytycznie oceniał pierwsze tygodnie pobytu w Łomży, gdyż 

34 Anonimowa ulotka pt. "Żołnierze - Legioniści!" z XII 1916, BN, DŻS, sygn. lA 
5 Cim. 

35 S. Jankowski, Pamiętnik, BOss., rkps 1201l/III, k. 922. Autor ten zauważał podział 
na dwie " partie": Piłsudskiego i Sikorskiego. 

36 W. Lipiński, op. cit., s. 344. Por. A. Kotarba, op. cit., s. 280. 
3? E. J. Czerniawski, Najwytrwalszym opalają się skrzydła, "Karta': 1995, nr 17, s. 47. 
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mieszkańcy byli "ciężcy do rozruszania': natomiast "Żołnierze, zwłaszcza 
Galicjanie, ciężko się aklimatyzowali, obrażeni na traktowanie ich jako 
nietutejszych"38. Postawa społeczeństwa guberni łomżyńskiej wobec Le­
gionów nie była czymś wyjątkowym. Idea legionowa z wielu względów 
była przyjmowana z dużą rezerwą; pewne znaczenie mogły mieć też sto­
sunkowo duże wpływy Narodowej Demokracji w regionie. 

Relacje między społeczeństwem i legionistami - nawet tam, gdzie 
wcześniej były chłodne - szybko się poprawiły. Okres Świąt Bożego Na­
rodzenia i karnawału sprzyjał nawiązywaniu kontaktów towarzyskich 
i wzajemnemu bliższemu poznaniu. W Łomży "lody nieufności

" 
ostatecznie 

przełamała wspaniała wieczerza wigilijna, przygotowana dla legionistów. 
Emil Czerniawski przedstawił ją następująco: " Wilię urządził nam komitet 
obywatelski przy pomocy pewnej okolicznych domów i wsi. Nie spodzie­
waliśmy się nigdy w Łomży czegoś podobnego doczekać! Wieczerza zeszła 
niezwykle miło i podniośle. Rolę gospodyni sprawowały panie z towarzy­
stwa, jadło bractwo przy stołach białymi obrusami krytych, na talerzach, 
często srebrnymi łyżkami, każde danie (barszcz, bigos, łazanki, kompot, 
piwo, ciasta, owoce, papierosy) osobno - szybko i uprzejmie podane, przy 
śpiewie i choinkach oświetlonych"39. Część żołnierzy została zaproszona do 
domów prywatnych łomżan. Szczególnie faworyzowani w towarzystwie 
byli ułani, dlatego też szybko nawiązali oni dobre stosunki z mieszkańcami 
Mińska Mazowieckiego, Ostrołęki i okolic40• 

Społeczeństwo Królestwa prędko przekonało się, że legioniści nie są 
- jak głosiła plotka - żadnymi "pruskimi pachołkami

" 
czy przebranymi 

w maciejówki Austriakami, ale prawdziwie polskimi żołnierzami, głęboko 
zaniepokojonymi niedolą ludności i polityką okupantów. Brali oni często 
w obronę mieszkańców przed nadużyciami władz okupacyjnych, starali się 
chronić przed niektórymi rekwizycjami. Relacje między ludnością a legio­
nistami szybko się więc ociepliły. Zyskiwali oni uznanie nawet wcześniej 
niechętnych im kręgów społeczeństwa. Nie zmieniła się natomiast postawa 

38 K. ŚwitaIski, Diariusz VIII 1915 - I 1917, oprac. J. Piotrowski, W. Suleja, cz. 2",Nie­
podległość'; 1996, t. XXVIII, s. 70. Por. J. Snopko, Legioniści polscy w Zambrowie w 1917 
roku. Miasteczko i jego mieszkańcy w oczach przybyszów, [w:] Polska i jej wschodni sąsiedzi 
w XX wieku. Studia i materiały, pod red. H. Konopki i D. Boćkowskiego, Białystok 2004, 
s.44 -4 5. 

39 E. J. Czerniawski, op. cit., s. 48. 
40 "N a Święta Bożego Narodzenia to już każdy ułan miał masę zaproszeń, bo wszystkie 

domy polskie starały się gościć u siebie choćby jednego żołnierza, a tym bardziej barw­
nego ułana polskiego. A ileż to już było narzeczonych!" (S. Tutaj, op. cit., s. 112). Z kolei 
wachmistrz 1 pułku wspominał: "Sypały się więc zaproszenia kierowane do dowództwa 
pułku przez organizatorów bali. [ ... ] Nigdy tak dobrze się nie bawiłem, bo też nigdy chyba 
ułani nie cieszyli się takim powodzeniem u płci pięknej, jak owej zimy 1917 roku". Zob. 
M. T. Brzęk- Osiński, op. cit., s. 133- 134. 
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ludności, jeśli chodzi o werbunek do wojska polskiego pod dowództwem 
Beselera - wykpiwanego i potępianego Polnische Wehrmacht. Pomysł ten 
był konsekwentnie odrzucany przez większość społeczeństwa. Prowadzony 
dużym nakładem sił i środków zaciąg przyniósł bardzo słabe wyniki41• Tak­
że później, w okresie kryzysu przysięgowego latem 1917 roku, mieszkańcy 
Królestwa solidaryzowali się z postawą legionistów. W spierali duchowo 
i materialnie żołnierzy, którzy odmówili złożenia przysięgi i znaleźli się 
w obozach internowania. 

Polish Kingdom society towards Polish Legions 
after the Act of 5 November, 1916 

(summ ary) 

This article presents the evolution of the attitudes held by the Polish 
Kingdom society towards Polish Legions during WWL In 1914-1915 anti­
German moods prevailed among the population of the Russian Partition, 
that is why Legions fighting against Russia together with Germany and 
Austro-Hungary were treated suspiciously and with reserve. The situation 
changed after the proclamation of 5 November, 1916 announcing the for­
mation of the Polish state and army. After Legion troops were moved to 
Polish Kingdom they made close contacts with local people. Legion soldiers 
gradually won recognition of even those society circles that were earlier 
unwilling towards them. However, the program of forming Polish army 
under German command (Polnische Wehrmacht) did not win social sup­
port in the Kingdom, and recruitment to these troops ended in failure. 

41 Szerzej zob. J. Snopko, Werbunek do wojska polskiego na terenie Królestwa po akcie 
5 listopada 1916 r. (XI 1916 - V 1917), ,,Studia i Materiały do Historii Wojskowości", 2005, 
t. XLII (wyd. 2006), s. 133-153. 
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